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Zawiadomienia.
Kolenaa do Ameryki. W wielu okolicach napzego 

k ra ju  utrzym uje się chwalebny zwyczaj posyłania 
opłatków na koiendę braciom do Ameryki. Zwy­
czaj bardzo piękny i prosim y Was, nie zanie­
dbujcie tego. Kto by ł zdała od swoich, ten wie, 
jaka  tęsknota żre człowiekowi duszę, jak  go cią­
gnie do swoich — a zwłaszcza w czasie Bożego 
Narodzenia. Nasze przepiękne, z wieKami uświę­
cone zwyczaje i obrzędy, obchodzone w tym cza­
sie, pełne są czaru i uroczystości, jakiej nigdzie 
nie spotkać na świecie. Toteż wiążą one nasze 
dusze łańcuchem wspomnienia — i żebyśmy nie 
wiedzieć gdzie byli, -  to w dzień wigilji Bo­
żego N arodzenia — gdy gwiazdki zaświecą na 
niebie, — myśl nasza ulata za m orza daleko do 
Swoich — do ukochanej Polski i usta sk ładają  
się do śpiew u »Bóg się rodzi moc truchleje*.

Ten biały opiatek, k tóry posyłacie za morze, 
to posłaniec, k tóry  biednym  wygnańcom staw ia 
przed  oczyma duszy te nasze pola śniegiem po 
k ry te  — drzem iące wioski — w których w tę 
uświęconą noc tyle wesela, uciechy i błogosławio­
nego spokoju; te lasy  szumiąoe, — i brać naszą 
ukochaną, zebraną p rzy  wspólnej wieczerzy, roz­
śpiew aną i rczm odloną — słowem całą Polskę — 
z jej zaletami i wadami, a jednak  tak  pociąga­
jącą, tak  pełną czaru i godną miłości. Nie żałujcie 
tedy kilku groszy na  posłanie kolendy — wyda­
tek ten stokrotnie się Wam wróci, bo wygnańcy 
zapłacą zań i gotowym groszem  tam zaoszczę­
dzonym — i sercem wdzięcznem, żeście im dali 
złudę Ojczyzny bodaj na m ałą chwilkę. N iejedne­
go może, k tó ry  już nosił się z zam iarem  pozo­
stan ia w Ameryce — listek białego opłatka znie­
wolił do pow rotu do Ojczyzny i jem u m amy za­
wdzięczać, żeśmy nie stracili obywatela.

Pisząc o tem, chcemy Wam poradzić, jak na­

leży posyłać opłatki do Ameryki, bo dotychczaso­
wy sposób kosztuje sporo grosza, a mało p rzy ­
nosi pożj Iku. Widzieliśmy niejednokrotnie na 
poczcie olbrzym ie listy, w słabych cieniutkich ko­
pertach, w k tóre napakow ano kilkadziesiąt sztuk 
opłatków, tak, że list podarł się, zanim opuścił 
Europę, a opłatki się zniszczyły. T a k  n i e  t r z e ­
b a  r o b i ć ,  bo ciężkie hsty  kosztują półtorej albo 
dwie korony, a omigranci zam iast opłatków, otrzy­
m ują drobniutkie okruchy, podobne raczej do 
mąki, bo przez cieniutką kopertę — połam ano 
opłatki na poczcie podczas stem plow ania listów. 
Radzimy tedy, by posyłać tylko jeden albo dwa 
ństki — bo tem się n ik t nie potrzebuje najeść — 
a natom iast owinąć je w pap ier i włożyć do mo­
cnej, grubej koperty. Nie powinno się żałować 
centa w ydatku na ten cel. A dres napisać wyraźnie, 
a na odw rotne strunie koperty  napisać innę i n a ­
zwisko wysyłającego, jakoteż miejsce zam ieszka­
nia i ostatn ią pocztę, a to w tym celu, by w ra ­
zie jak  listu nie doręczą i zwrócą go nazad  do 
poczty, gdzie list nadano, poczta mogła list n a ­
dawcy oddać. W ten sposób dowiecie się, że list 
nie zginął, tylko ad resata  nie znaleziono. L isty 
wysłane w sposób, jak i radzim y, będą taniej ko­
sztować, a odniosą lepszy skutek, bc opłatki doj­
dą całe, niepoiamane.

Petycje.
Z a  p o w s z e c h n e m ,  r ó w n e m ,  Ł a j n e m  

i b e z  p u ś r e d n i e n i  p r a w e m  g ł o s o w a n i a  do 
Sejmu nadeszły w dalszym  ciągu petycje z gm in: 

Pow iat M i e l e c k i :  B reń Osuchowski. 
R z e s z o w s k i :  Jasionka.
Z a  z a m k n i ę c i e m  s z y n k ó w  w niedziele 

i święta oświadczyły się gm iny:
Breń Osuchowski, Jasionka.
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Z Rady państwa.
Na czole wszystkich spraw w Radzie 

państwa jest teraz sprawa ugody z Wę­
grami. Dotycząca ustawa musi być uehwa- 
łona przed końcem tego roku, więc jest 
terminowa. Wszystkie stronnictwa wyzy­
skują przymus rządu i stara ją  się na rzą­
dzie wytargować, ile możności jak najwięcej.

Prezydent ministrów widząc, że nie ma 
większości dla uchwalenia ugody, pozyskał 
sobie niektóre stronnictwa niemieckie i cze­
skie przez zamianowanie pięciu nowych 
ministrów. (Ji posłowio-ministrowie nowo 
mianowani będą mieli za zadanie pozyskać 
swoich posłów-kolegów' do głosowmnia za 
ugodą.

Ustąpili dawni ministrowie rolnictwa 
(lir. Auersperg), handlu (For3zl), minister 
czeski (Pacalc) i minister niemiecki (Prade) 
a na to miejsce zostali zamianowani: mi­
nister rolnictwa dr. E b e n h o c l i ,  minister 
robót publicznych dr. G e s s m a n , mini­
strem handlu dr. Fiedler (młodoczech), mi 
lustrem czeskim Praszek, ministrem nie 
micckim Peszka.

Nominacja Praszka i Peszki jest o tyło 
znamienna, że są to chłopi i reprezentują 
stronnictwa chłopskie. Pierwszy to wypa­
dek w Austrji, że dwaj chłopi zostali za­
mianowani ministrami. Jest. to także sku­
tek zwycięstwa chłopów przy wyborach 
Swoją drogą nie są to chłopi w naszom 
rozumieniu. Czeski minister chłop Praszek 
ma 200 inorgówr gruntu, a niemiecki mi­
nister chłop Peszka ma 120 morgów' roli 
i łąk, ukończył akadeinję rolniczą i słuchał 
wykładów nauki o rolnictwie na technice 
w Wiedniu. Ale na każdy sposób jest to 
fakt bardzo znamienny, dla nas pociesza­
jący i korzystny. Miejmy nadzieję, żo ci 
ministrowie chłopi będą przypominać swoim 
kolegom ministrom obowiązki względem 
chłopów, a zatem i nasze chłopskie żąda­
nia znajdą prędzej posłuch. Gazety podno­
szą, że całe ministerstwo ma charakter rol­
niczy. To dobrze.

Swoją drogą, że te handle między pre­
zydentom ministrów, a posłami i to jedna- 

• nie stronnictw zapomocą mianowania mi­
nistrów' było gorszącem widowiskiem.

Mówią, że rząd ma już zapewnioną 
większość głosów' poselskich za ugodą.

Dnia 13. bm. pytał się prezydent ministrów 
posła Stapińskiego, jak będą głosować lu­
dowcy. Dostał odpowiedź, że skoro rząd 
uwzględni żądania ludu, to ludowcy spra­
wę rozważą. Prezydent ministrów oznajmił, 
że będzie się starał spełnić żądania posta­
wione przez posłów-1 udowrcówr, o ezem nam 
da wiadomość.

Ponieważ komisja ugodowa, do której 
należy 52 posłów (z naszych: Stapiński 
i Łuszczkiewicz), radzi po 6 godzin dzien­
nie nad ugodą z Węgrami, dlatego pełna 
Izba posłów odbywa tylko po dwa posie­
dzenia tygodniowro — we wtorek i piątek

Dla naszego kraju m ają wielkie zna­
czenie wypadki, które się wydarzyły osta­
tnimi czasy w »Kole polakiem . A spraw cą 
tych wypadków był podobno w znacznej 
części nasz < Przyjaciel Ludu; z 10. bm. 
Wiadomość, że ludowcy nie chcą rządów 
urzędniczych i że dla zapobieżenia rządom 
wszechpolaków mogliby porozumieć się 
z obszarnikami, przeraziła posłów-urzędni- 
kówr, zasiadających w »Kole polskiem*, 
a najbardziej przelękli się tej wiadomości 
po słowne wszechpolscy. Artykuł »Przyja­
ciela Ludu« zatelefonowali demokraci k ra ­
kowscy posłom demokratycznym wr »Kole 
polskiem* zaraz w piątek 8. bm., a wie­
czorem tego dnia odbyli posłowie demo­
kraci naradę i postanowili zapobiedz po­
rozumieniu się ludowców z innemi stron­
nictwami Ponieważ ludowcy dali wieść, że 
mają zwołać Kongres dla rozstrzygnięcia 
pytania, czyby nie naloźało wstąpić do 
K olas aby tam zjednoczyć wszystkich po­

słów rolników, przeto posłowie demokraci, 
widząc, że po wstąpieniu ludowców do 
»Kołas byliby rolnicy górą, postanowili 
temu przeszkodzić. >Poradzili< dotychcza­
sowemu prezesowi >Koła« Abrahamowi- 
czowi, aby się podał na m inistra dla Ga­
licji, a prezesem »Koła« postanowili wy­
brać wszechpolskiego wodza, c. k. profesora 
posła Głąbińskiego,

W sobotę 9. bm. zrezygnował z urzędu 
minister hr. Dzieduszycki, aby zrobić miejsoe 
dla Abrahamowicza, a zaraz na poniedzia- 
ek 11. bm. naznaczono wybór nowrego pre­

zesa »Koła polsKiego;:.
Gdy się o tem dowiedział Stapiński, 

wysłał do *Koła« następujący list;
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^Wiadomo mi, ze 11. bm. ma odbyć 
się wybór nowego przewodnictwa Koła 
polskiego. Ze względu na stosunki, jakie 
nas już łączą z Kołem polakiem, jakoteż 
ze względu na dążenie nasze, zwłaszcza 
po ostatnich wypadkach w układzie sto­
sunków parlamentarnych, do zjednocze­
nia obu klubów polskich, sądzimy, że 
przed wyborem nowego przewodnictwa 
Koła polskiego, byłoby .wskazane wza­
jemne porozumienie. Do wniosku tego 
skłania nas przezorność, by sprawa osób 
nie stanęła na zawadzie sprawom publi­
cznym.

• Jus.i Koło polskie w równej mierze 
z nami podziela dążenie do zjednoczenia 
obu klubów o czem nie wątpię — to 
prosimy o uwzględnienie naszego wniosku 
i odroczenie wyboru nowego przewodni­
ctwa Koła polskiego przynajmniej do 
czasu odbycia wspólnej narady w tej 
sprawie.

> Z głębokim szacunkiem: Jan Sta- 
piński, prezes Klubu Polskiego Stronni­
ctwa Ludowego;.

W.szechpolacy bardzo się obrazili na 
ten list, ale musieli się zgodzić na odro­
czenie wyboru o jeden dzień do czasu wy­
słuchania ludowców.

Dnia 11. b. m. o godz. 4. po południu 
odbyła się narada, na którą przybyli imie­
niem Kola posłowie: Głąbiński, Dulemba, 
ks: r a s  tor, Kozłowski, Petelonz, Stwiertnia 
i ke. Stojałowski, — imieniem ludowców: 
Stapiński. Narada trwała dwie godziny, 
poseł Stapiński przedstawił obszernie, że 
>Koło« nie powinno wybierać na prezesa 
ani Głąbińskiogo, ani Stój ałowskiego, gdyż 
wybór tych posłów byłby przeszkodą dla 
ludowców do porozumionia z > Kołem*.

Mimo to »Koło zaraz na drugi dzień 
12. b. m. wybrało prezesem swoim p. Głą- 
bniskiego, a prwez to niejako większość 
>Koła<- powiedziała, że nie chce uwzględnić 
żądania ludowców, czyli, że nie życzy sobie 
wstąpienia'ludowców do »Koła*. Aż 43 gło­
sy na 49 głosujących otrzymał p. Głąbiń­
ski na prezesa »Kołac. Potoczek, Zyguliń- 
ski, ks. Rzeszótko i t. d. wszyscy głosowali 
na Głąbińskiogo. Stojałowski ze swoją gru­
pką przystał zupełnie do wszechpolaków. 
Powinszować, dobrane towarzystwo.

Podstępna polityka wszechpolaków i

i centrowoóvr wyszła przytem na jaw. Wie­
dzieli oni, że posłom ludowcom nie wolno 
wstąpić do »Koła«, chyba aż po uchwale 
Kongresu Stronnictwa. U n a s l u d o w c ó w  
r z ą d z i  lud,  a n i e  p o s ł o wi e .  U nas nie 

■ wolno posłom czynić takich ważnych rze- 
- czy bez pozwolenia ludu, zgromadzonego 

na Kongres. Wolno postom innych stron­
nictw wywracać koziołki, jakie chcą, — nasi 
posłowie tego nie zrobią. Na zwołanie Kon­
gresu trzeba najmr iej miesiąc czasu. Wszeoh- 
polacy wiedzą o tem, a jednak mówili tak: 
Gdyby ludowcy zaraz wstąpili do »Koła<, 
tobyśmy się zgodzili poczekać dzień — 
dwu z wyborem prezesa. Poseł Stapiński 
odpowiedział na to, ze za nic w świecie lu­
dowcy bez pozwolenia ludu do »Koła« 
wstąpić nie mogą, bo droższa ludowcom 
jedność ludu i zaufanie, niż wszystko.

Ma więc »Roło« wszechpolskiego pre­
zesa — ale nic ma ludowców.

Demokraci i wszeehpolacy zarzucają 
nam ludowcom, że prowadzimy politykę 
chłopską. Ton zarzut my uważamy za za­
szczyt.

Gazety wszechpolskie i demokratyczne 
w strasznym gniewie na Srapmskiego za 
to, że mniej walczy z obszarnikami, a sprze­
ciwia się rządom urzędniczym. Prosta rzecz: 
Rządy obszarników' m ają się już ku schył­
kowi, a nastają rządy urzędnicze, więc te­
raz tymi rządami musimy się zająć. Bo 
naszym celom są rządy ludowe i Każde Inne 
rządy musimy tak długo zwalczać, a i nasta 
na rządy ląduje.

Poseł W ó j c i k  wniósł interpelację do mini* 
strów: rolnictwa, spraw wewnętrznyoh i skarbu  
w spraw ie zaraźliwej choroby pyskowo-racioowej, 
k tó ra  panuje obecnie u bydła w Królestwie Pol 
skiem, w gubern ji Kieleckiej, tuż nad  granioą 
Galicji. Wobec łatw ości zawleczenia tej zarazy  do 
Galicji, dom agał się poseł Wójcik w interpolacji 
aby na granicy galicyjskiej od strony  Królestwo 
Polskiego, ściślejszą przeprow adzano rew izje fur, 
stam tąd jadących, — i by miasto Kraków jako 
władza polityczna pierwszej instancji przestrze­
gała, by fury  włościan z K rólestwa Polskiego 
były zupełnie odosobniona podczas targów  itp. 
od fu r i koni tutejszych gospodarzy.

Ludowcy jednajcie nowy oh Czytelników 
dla „Przyjaciela Lndn:‘.
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M  wyglądała pitrwyia petycja chłopi# 
polskich d» Jcjw?

(Ciąg d a lszy )

Jeżeli zaś kiedy widzieć chcecie szczęśliwszy 
stan  poddanego Wam ludu, zabezpieczcie nam 
jeszcze m ajątki nasze. Zostawcie nam  nieco wła­
sności i wolności nam  przecie cokolwiek pozwólcie. 
Lubo zrodzeni w poddaństw ie, nie przestaniem y

ł"ednak wzdychać do nieznanej nam  swobody, 
łiewola nie przytłum iła w nas chęci, abyśm y być 

wolnemi żądać nie mieli. Lecz nie wyłam uje­
my się bynajm niej z stanu  naszego.

Skazani do pługa, znamy być i Osobę naszą 
m ajątek własnością Pańską, Chcemy tylko lepszej 

pewności życia i lichego zbioni naszego. Niech 
mamy bpra>riedliwość przeciw zdziercom, bezpie­
czeństwo przeciw tyranom . Nie lękajcie się dobrzy 
Panowie, Ojcami naszem i jesteście, życie za Was 
damy. Gdyby wszyscy Wam podobni byli, mgdy- 
t>y nam  chcieć popraw y losu naszego na myśl 
nie pi zyszło. Ale jak  mało jest takich! Srogość 
okrulników, dzikie z nam i obćj §cie w polu i domu 
pilnujących dozorców, k ary  bez litości i różne 
doświadczonego zdzierstw a rodzaje przyw odzą 
nas do rozpaczy i odejm ują nam chęć wszolką 
do szukania pożytków naszych w przem yśle i go­
spodarnej pracy. Wlekąc nędzne życie w n iep ra ­
wości i ubóstwie, na cóż nam  się p rzyda pracować, 
abyśm y mieli co zostawić dziecium naszym  prze­
konani, że tęż nędzę po nas dziedziczyć t>ędą i że 
wolno Panom  ogarnąć i zabrać wyrobiony w po­
cie czoła m ajątek. Gdy na  to wszystko, co nas 
otacza, poglądam y jak  nie na swoje. Pańska jest 
rola, k tó rą  my upraw iali i obsiali; Pańsk i jest 
zbiór, któryśiny zgromadzili, Pański dom, w któ­
rym  mieszkamy, Pański dobytek, któryśm y żywili, 
Pańskie naw et dzieci, któreśm y wypielęgnowali, 
bo tym wszyetkiem Pańska wola zarzadza; dziś 
w naszyeh są ręku, jm ro, owszem tej godziny, 
gdy każą, już obce bydź mogą. P różno nam gnu­
śność i zaniedbanie się zarzucacie Panowie, winien 
temu stau  naszej niewoli. Ochotniej byśm y bez- 
wątpienia i na siebie i na W as pracowali, gdyby 
nas coś w ięeej, nie sam niewolniczy przym us przy^ 
wiązywał i naglił do pracy. Nie umiemy wchodzić 
w przyczyny, k tóreby o słuszności żądania naszego 
przekonać i dobro Wam w nim własne wystawić 
mogły. Nauczeni mówić podług uczucia i dośw iad­
czenia, to Wam Panowie w ufności śmiemy, że 
interesem  jest W aszym dolę naszą polepszyć. Ce­
lem przeto prośby jest poddanych Waszych, na j­
przód, abyście nam  bezpieczeństwo życia pewniej- 
szemi obw arowali Prawam i, bo sami znacie, jak  
mało niniejsze przeciw dzikiemu okrucieństw u nas

bronią. Po wtóre, abyście nam pozwolili w Sądzie 
jakim  dochodzie sprawiedliwości, przeciw uciskom 
i pokrzywdzeniom, wszak i my ludźmi jesteśmy. 
Patrzcie, abyście nam nadali własność rrypraco- 
wanego zarobku i zbioru, żeby nam go niesłusznie 
przemoc wydrzeć nie mogła, bo to nam się z przy­
rodzenia należy. Poczwarte, opisać Praw am i wiele 
dni pańszczyzny z jakiego g run tu  w yrabiać i co 
piacić mamy, bo doznane w tej miorze uciążliwo­
ści, niszczą rolnictwa nasze.

Okażcież w tym razie Panowie, że gdy o po­
lepszenie powszechnego losu myślicie, nie prze- 
pomnieliście o tej najliczniejszej, a jeżeli wolno 
p raw aę mówić i pochlubić się nieco i najuży te­
czniejszej cząstce ludu, k tóra jako się do pospo­
litego dobra przykłada, tak i do jego uczestnictwa 
walczyć powinna. Niech niedola i nędza nasza, 
niech sama słuszność i ludzkość do serc W aszych 
za nami mówi.

Miłościwy Królu! Ojcze N arodu! N ajniższy 
lud, i najodleglejszy od M ajestatu Tronu Twegc 
wyciąga do Cienie swe ręce. Równe ma jak  Pan 
tak poddaniec jego do Twej opieki prawo. Słyniesz 
dobrocią i sprawiedliwością, niechże doznajem y 
obojga w popraw ie losu naszego, w ulżeniu cię­
żarów  i zasłonie nędzy naszej przeciw możnej 
niesprawiedliwości uciskom. Rzekniej i d o k a ż : 
W szystkich .jestem Królem i Ojcem, wszyscy pod 
mym panowaniem  bez wyłączenia szczęśliwemi 
być mają^.   (Dok. nasL)

Nowe pole do pracy.
Otwierają się przed nami nowe zada­

nia i byleśmy tylko wytrwali, ludowcom 
przypadnie znowu zasługa wyswobodzenia 
braci włościan z kleszczów wyzysku.

W K r a k o w i e  z a w i ą z a ł a  s i ę  pod 
kierownictwem wytrawnych ludoweow' »Lu- 
d o w a  S p ó ł k a  R o l n i c z a «  z bardzo do­
niosłym celem. Idzie mianowicie o wyzwo­
lenie włościan z rąk  przeróżnych pośredni­
ków przy zakupnie artykułów w rolnictwie 
niezbędnych.

Dziś przeróżni wydrwigrosze wpychają 
chłopom na wsi wybrakowane maszyny, 
wywietrzałe nawozy sztuczne, nie kiełkujące 
nasiona za drogie pieniądze, a gdy biedny 
chłopina po niewczasie chciałby się przed 
wyzyskiem bronić, nie wskóra nic i jeszcze 
koszta zapłaci, bo zabije go niesumienna 
umowa z pośrednikiem zawarta.

5

a od kwot ponad 5.OÓO kor. i wię­
cej aż do 7 procent wedle umowy 
od wkładek chłopskich daje Bank 
parcetacyjny Lwów, Braierowskall A.
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Otóż zadaniem > Lu d o we j  S p ó ł k i  
Rol ni cze j *;  jest nabywanie wszelkiego 
rodzaju artykułów rolniczych wprost z fa­
bryk i dostarczanie ich włościaństwu z wy­
kluczeniem dotychczasowych żydowskich 
pośredników, a przy pomocy samych wło­
ścian.

Dwa są sposoby nabycia towaru ta­
niego, a doborowego. Pierwszy, to kupno 
w wielkich ilościach, gdzie fabrykant przy 
znacznym zbycie może dać jak największy 
opust, drugi, to pominięcie nieuczciwych 
kupców, pośredników, którzy za swoje po­
średnictwo między fabryką, a włościaninem 
wielkie do swej kieszeni zagarniają zyski.

Jeżeli włościanie w dobrze zrozumia­
nym własnym interesie pokrywać będą 
zapotrzebowanie artykułów rolniczych wy­
łącznie przy pomocy L u d o w e j  S p ó ł k i  
R o l n i c z e j  , a powinni to czynić, to zawrze 
Spółka umowę z fabrykami o dostawę 
wielkiej ilości towaru i uzyska towar tani,
a doborowy.«.

Wzywamy przeto ws z ys t k i c h  Br ac i  
W ł o ś c i a n  rozumiejących własny interes 
i dobro swych braci włościan, by w spra­
wach zakupna:

1) wszelkiego rodzaju maszyn rolni­
czych,

2) nawozów sztuoznyoli,
3) nasion rolnych, pastewnych i ogro- 

dowyoh,
4) węgli kamiennych,

udawał i się ty lk o  do > L u d o w e j S p ó ł k i  
R o l n i c z e j  w K r a k o w i e ,  M a ł y  R y n e k  
1. 1. Zarząd Spółki zaprosił znanych sobie 
ludowców do współdziałania w tej gałęzi 
społecznej pracy, przesyłając im kwestjo- 
narjusz dotyczący zapotrzebowania i zbytu 
artykułów rolniczych w rozmaitych okoli­
cach naszego kraju, gotów zaś jest k a ż ­
d e m u  z c z y t e l n i k ó w  ^ P r z y j a c i e l a  
Ludu* n a  ż ą d a n i e  d o s t a r c z y ć  s zcze­
g ó ł o w y  ch w t e j  s p r a w i e  w y j a ś n i e ń .

Pamiętajmy zatem, że mamy teraz 
w ł a s n ą  i n s t y t u c j ę  h a n d 1 o w ą, która 
odeprze czynione nam zarzuty, że do ludu 
idziemy tylko z polityką, a nadto nie tylko 
nam samym, lecz całemu włościaństwu 
rzetelne korzyści przynieść może.

R e d a k c j a .

J » J M i L J & R i r 2 J L £ L .
R ząd brazylijski zatw ierdził nowe praw o ko- 

lonizacyjne, mające na  celu zaludnienie przez ko­
lonizację niezam ieszkanych dotąd p rzestrzeni B rą ­
zy lj i. W prow adzenie jednak w życie tych przepi­
sów wymaga jeszcze wielu prac przygotowawczych, 
jak  w ybranie odpowiedniej ziemi pod kolonizację, 
uskutecznienie pomiarów i t  d. Zanim te prace 
przygotow awcze zostaną uskutecznione, potrw a 
jeszcze czas dłuższy, a dopiero po całkowitem 
ukończeniu pomienionych robót nastąp i osiedlenie 
emigrantów, o czem rząd  w swoim czasie ogłosi. 
Em igranci, którzy przybędą przed  ogłoszeniem 
o rozpoczęciu kolonizacji, nie m ogą oglądać się 
na żadną pomoc ze strony rządu  O strzegam y 
przeto osoby, które do B razylji wyjeżdżać zamie­
rzają  w celu osiedlenia się tamże jako koloniści 
na gruntach  rządow ych lub stanowych, iż nie­
wątpliwie spotka je zawód, którego winę tylko 
sobie samym przypisać muszą.

Kończąc, nadm ieniam y, że to nowe praw o 
nic nie mówi o rozdawnictwie kolonistom gruntów  
za darmo, jak  to rozgłaszają różni agenci. Za 
wydzielone lcolonje pobiera rząd brazylijski opłatę, 
k tó ra  w ciągu pewnych terminów musi być bez­
w arunkowo uiszczoną, gdyby zaś który kolonista 
tego czynszu nie zapłacił, to zostanie mu g ru n t 
odebrany. D latego nie spieszyć się z w yjazdem 
do Brazylji, bo tam  nie wszystko tak jest, jak  
głoszą różne zapłacone gazety lub ajenci. Na przy­
szły rok nie trza szukać roboty po Brazylji, bo 
otw ierają się w'e F r a n c j i  dosKonałe zarobki 
dla ludu naszego.

Nowa klęska spotkała naszych Braci Włościan 
w Ameryce. Cały szereg banków, opartych na 
niezdrowych i zawodnych spekulacjach, ogłosił 
w ostatnich dniach b a n k r u c t w o ,  a część z nich 
zam knęła swe kasy tak, iż zachodzi obawa, że 
w i ę k s z o ś ć  w k ł a d e k  w tych kasach uloko­
wanych, p r z e p a d n i e .

Na nieszczęście ogrom na liczba Braci naszych 
w Ameryce lokowała swe oszczędności w tam tej­
szych bankach  i dziś narażona jest na niepowe­
towane straty  — ba — naw et na c a ł k o w i t ą  
r u i n  ę.

Tyle razy ostrzegaliśm y wszystkich naszych 
Rodaków w Ameryce, by unikali banków am ery­
kańskich i nie wierzyli obiecankom różnych ban­
kierów i notarjuszy am erykańskich i nie powie­
rzali im swych oszczędności.

Dziś ci co złożyli swe oszczędności wedle 
naszych rad  do B a n k u  p a r c e l a c y j n e g o  we 
Lwowie, o trzym ują w spokoju bardzo dobry p ro ­
cent, bo 5, 6, a naw et 7 procent (od staj, tym zaś, 
którzy dali się złapać bankom  am erykańskim , 
grozi obecnie ruina.

Bracia Rodacy w Ameryce!
Pow tarzam y jeszcze raz i przestrzegam y 

w szystkich ludowców czy nie ludowców, absolu­
tnie n i e  p r z e c h o w u j c i e  s w y c h  o s z c z ę ­
d n o ś c i  w Ameryce, a całą gotów kę składajcie 
do naszej szozerzo ludowej instytucji — do B a n k u  
p a r c e l a c y j n e g o !  Najdogodniej z Ameryki
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przysyłać pieniądze za pomocą >Money-order« 
wprost pod adresem >Ba nk  p a r c e l a c y j n y  
Lwów,  G a l i e j a - A u s t r j a « .

OKRUSZYNY.
b u  f t k l i d w  o n c s ą d n o ś c lo w jc li chłop- 

Ikicł) w yższy procent, lepsze warunki i pewnie/- 
izo zabezpieczenie, niż jakiekolwiek inne banki, 
0tje Bank parcelacyjny we Lwowie. Nawet naj- 
Wyższe kwoty nadesłać można bez żadnych opłat 
pocztowych, za pomocą czeków, które Bank par- 
pelaeyjny zgłaszającym się bezpłatnie nadsyła.

Administracja nasza przygotow uje dla P ren u ­
meratorów >Przyjaciela Ludu* bardzo ładną i nie­
zwykle urozmaiooną premję, na k tó rą  się złożą: 
I)  K alendarz na  rok przyszły; 2) Kalendarz ścien­
ny  tak niezbędny w kaf.ócj chacie włościańskiej; 
8) Fotograf je naszych posłów ludowych, zesta­
wione na wielkim tw ardym  papierze, tak, że jako  
obraz będą piękną ozdoby każdego domu. Całości 
prem ji dopełni duży po rtre t posła B o j k i .

N agroda ta zadowoli naw et najw ybredniej­
szych Czytelników, tem bardziej, że tak  kalenda­
rze, jak  i gustownie wykonane fotografje, przed 
Stawiają się bardzo dobrze

Prem ję pow yższą otrzym ają w s z y s c y  ci 
Czytelnicy, k tórzy nadeślą p renum eratę całoroczną 
(4 kor.) na rok  1908.

Ponieważ wysyłkę tych prem ji rozpoczniemy 
już w grudniu, dlatego prosim y pospieszyć się 
z zam awianiem gazetki i nadsyłaniem  prenum e­
raty. Kto w listopadzie nadeśle całoroczną przed­
płatę, otrzym ywać będzie »Przyjaciela* bezpłatnie 
do Nowego Foku. Równocześnie zwracam y się 
z gorącym apelem do naszych Czytelników, aby 
poparli nasze usiłowania, jednając nowych Czy­
telników dla »Przyjaciela* i wyrównując zale-’ 
głości. My ze swej strony czynimy wszystko, aby 
ułatwić Przyjaciołom  jednanie nowych Prenum e- 
atorów  i aby Czytelnicy >PrzyjacieIa< mieli >na 

gwiazdkę* ładną, a pożyteczną premję.
W Krasnem (pow. Rzeszów) odbyło się 3 bm. 

liczne zgrom adzenie ludowe, które po przemowie

Eosła J a c h o w i c z a  i innych mówców — uchwa- 
lo dom agać się zaprow adzenia równego tajnego, 

bezpośredniego itd. p raw a głosowania do Sejmu, 
zaprotestow ało przeciw plurainości i machinacjom 
wrogów ludu, zm ierzających do pokrzyw dzenia 
chłopów przez przyznanie im malej ilości m an­
datów poselskich do Sejmu. Uchwaleniem zaufa­
nia posłowi Jachowiczowi i całemu Stronnictw u 
Ludowemu, zakończono to zgromadzenie, które

w ykazało siłę naszego Stronnictw a w Rzeszo w - 
skiem.

Różne wypadki. W Ryczowie (pow. Wadowice) 
baw iły się dzieci zapałkam i na  wozie i zapaliły 
słomę, k tó ra  tam leżała. S tarsze dzieci zdołały 
uciec z wozu, gdy się słoma na  nim zaczęła pa!'U 
a dziecko trzechletnie zginęło w płomieniach.

W M isburgu koło H annow eru (Niemcy) ze­
sunął się cem ent w pew nej fabryce ze znacznej 
wysokości i udusił 26-letniego syna Antoniego 
Pawłowskiego z pow iatu Tarnobrzeg. W tem sa­
mem mieście, w 'sąsiedniej fabryce zabiły paki 
sześciu ludzi: dwóch z P rus, a czterech z Galicji.

Pewien gospodarz z Kozłowa czując się cho­
rym, posłai do Sniatyna do apteki po lekarstwo. 
A ptekarz podobno przez pomyłkę, zam iast żąda­
nego lekarstwa, wydał karbo l i chłop zażył to 
lekarstwo, a także jego żona i służący. Skutki 
tego »lekarstwa« były straszne, bo już dwoje 
z nich zmarło w skutek otrucia karbolem .

W P rądn iku  Czerwonym pod Krakowem  
podczas badania nabitej strzelby przez Jakim o- 
wskiego, kierow nika Zakładu sadowniczego, wy­
palił nabój i ugodził go w brzuch, rozryw ając 
jelita, w tak  straszny sposób, że Jakim ow ski 
w kuku m inutach zakończył życie.

Zwarjował wskutek ioterji. W  Stanisławowie 
dostał pom ieszania zmysłów niejaki Michał Heller, 
k tóry  ciągle staw iał na loterję, lecz nigdy nie 
mógł nic wygrać. Te niepowodzenia loteryjne tak  
sobie wziął do serca, że aż... zw arjow ał i zaczął 
wypraw iać takie brew erje, że m usiano go odsta­
wić do Kulparkow a. Oto skutek g ran ia  w lo terję!

Ostrożnie z ogniem' W Spytkowicach pod Za­
torom zgorzał doszczętnie dom i stodoła gospo­
darza Marka. Budynki nre były asekurow ane. 
Marek znalazł się w ostatniej nędzy.

W Rozborzu (pow. Przew orsk) spaliło się 
m easerfurowane zaoudow anie Tom asza Chruptały, 
i dwa również nieubezpieczone budynki innego 
gospodarza. U C hruptały nic nie zdołano uratować.

W Radom yślu nad  Sanem zniszczył pożar 
dwa domy mieszkalne i kilka zabudow ań gospo­
darskich. Szkoda byłaby bez porów nania większą, 
gdyby nie Ochotnicza S traż pożarna ze wsi Ża­
bna, której dziolnym wysiłkom udało się zawcza­
su pożar stłumić. Szkoda ubezpieczona.

Powiesił się ze strachu przed karą. W Śniaiynie 
ginęły od dłuższego czasu ja ja  w tam tejszym  
skłaazia. Dopiero w zeszłym tygodnia udało się 
przyłapać złodzieja, którym  był dozorca tego 
skiadu Po w ykryciu kradzieży uciekł dozorca do 
domu, gdzie się powiesił.

Okradli koSciół. Do kościoła parafialnego w T ar­
nopolu w targnęli w nocy niewyśledzeni dotąd 
złoczyńcy i skradli znaczną ilość korali i grana-

B n l U D t t Feliksa Ufesta o  Brodaelt
dostarcza wszelkie książki.

N& żądanie wysyła kalalegi.
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tów, oraz srebrnych, złotych serc i pierścionków, 
zawieszonych jako wota n a  obrazach Matki Bo­
skiej. Oprócz tego pozdzierali złodzieje na  od- 
ohodnem wszystkie Kosztownośoi z wielkiego oł­
ta rza  i pobocznych — i z tymi łupam i się ulotnili. 
Szkoda wynosi kilkanaście tysięcy koron.

Cukier i nafta potaniały u nas i na W ęgrzech. 
Litr najlepszej nafty  kosztuje w Krakowie 28 hal.

Naoożeństwo podrożało! Centrowiec, ks. Józef 
Borczyk, proboszcz z H um nisk (pow. Brzozów), 
zapowiedział zgrom adzeniu, zwanemu »Różą< (na­
leżą  do niego najbiedniejsze dziewczęta i wyro­
bnice), że za mszę św. żąda obecnie trzy  korony, 
a nie dwie, jak  poprzednio. Że rzem ieślnicy ze 
swą pracę żądają teraz większej płacy, to nic 
dziwnego, bo teraz wszystkie p rodukty  podrożały, 
ale przy  mszy św. czy za 3, czy za 10 koron będą 
przecież te  same modlitwy odmawiane.

Mysiy polne pojaw iły się we wschodniej czę­
ści naszego k ra ju  w olbrzymiej ilości i w yjadają 
koniczynę i oziminę doszczętnie, tak, że gdy się 
wyjdzie w pole, to widzi się m yszy biegające 
stadam i. Między ludem wielka rozpacz, każdy 
gospodarz w głowę zachodzi, co będzie dalej, bo 
zniszczonej przez m yszy oziminy nie będzie mo­
żna jakiem  innem zbożom zasiać na wiosnę, gdyż 
w szystkiego brak, a jeszcze je st bardzo  dużo 
gospodarzy , k tórzy nie zasiali ozim iny, bo 
jedno, że zboża na zasiew brak, a po drugie 
wskutek długotrw ałej posuchy upraw a roli jest 
ogrom nie utrudniona.

Pczed p aru  laty  uchwalił parlam ent rozda­
wać tru tkę na myszy polne, ale nasze władze nie 
troszczą się wcale o to, żeby zapobiedz dalszemu 
rozmnożeniu się myszy polnych przez rozdaw anie 
trutki, a tylko o to się starają , żeby podatki 
l  chłopa ściągnąć.

Ogłoszenie. W czasie od 9. do 21. g rudn ia  
1907 urządzi B iuro P atronatu  »XVII. P r a k t y ­
c z n y  k u r s  n a u k i  d l a  k a s j e r ó w  i c z ł o n ­
k ó w  Z a r z ą d u  S p ó łe k  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ­
ż y c z e k * .

Na kurs ten, k tóry  odbędzie się we L w o w i e, 
mogą być przyjęci t y l k o  ci  k a n d y d a c i ,  których 

rzedstaw i bąd£-to Zarząd Spółki już istniejącej,* 
ądź-też Komitet założycielski Spółki pro jek tow a­

nej i zgłoszonej do B iura Patronatu . Do prośby 
o przyjęcie należy dołączyć:

1) M el-ykę chrztu lub zwykły wyciąg m e­
try k a ln y ;^ )  Próbę zwykłego pism a wraz z oświad­
czeniem, że kandydat obow iązuje się stosować dc 
obowiązującej w czasie nauki instrukcji. K andy­
daci niezamożni mogą uzyskać zasiłki od W y­
działu krajow ego po 50 K., o co należy w poda­
niu o przyjęcie upraszać.

Nieostemplowane podania o przyjęcie na kurs

należy wnosić do » E i u r a  P a t r o n a t u  d l a  
S p ó ł e k  o s z c z ę d n o ś c i  i p o ż y c z e k  p r z y  
W y d z i a l e  k r a j o w y m  w e  L w o w i e *  n a j­
później do 20 listopada b. r.

Nieuwzględnione podania zostaną zwrócone.
Z Rudawy, pow. Chrzanów  piszą nam : Dnia 

9. kwietnia b. r. odbyły się w ybory do R ady 
gminnej, przyczem oczywiście nie obeszło się bez 
nadużyć. Z tego pow odu w przepisanym  term inie 
został wniesiony p ro test przeciwko owym wybo­
rom, podpisany przez więcej niż 30 gospodarzy. 
W proteście było wyszczególnione, że wójt w raz 
z swą rodziną poili i karm ili ludzi przed wybo­
rami, aby ich przekupić; że przyjęto  pełnomo­
cnictwa wystawione niepraw nie na  tych, k tórzy  
nic o tem nie wiedzieli i nikom u upow ażnienia 
nie dawali, natom iast nasze zupełnie p raw ne peł­
nomocnictwa zostały wszystkie odrzucone z wy­
jątkiem jednego, k tóre wójt p rzy ją ł tylko przez 
nieuwagę, jak  to sam powiedział; że wójt w cza­
sie wyborów groził w ystrzelaniem  tych, którzy 
ośmielą się głosować przeciw niem u: że za sp ra ­
wą tego wójta, dzierżawcy dw oru i księdza Jó ­
zefa Łobczowskiego zostali w ybrani radn i wszyscy 
z rodziny tegoż w ójta; że wójt jest jednocześnie 
pisarzem  i kasjerem  w naszej gminie i nadto  p i­
sarzem  w kilku innych wsiach, czemu przecież 
jeden człowiek nie podoła; że byli w ybrani dwaj 
radni nie wiedzieć którzy, bo we wsi jest po 2-cli 
każdego nazwiska, a głosujący nie zaznaczyli, na 
którego z nich głosują.

Na skutek tego pro testu  po jakim ś czasie 
Namiestnictwo poleciło starościo w Chrzanow ie 
zbadać zarzuty podniesione w proteście. Do osta­
tniej chwili nik t nie zawiadomił, czy i k iedy m a­
my jechać do starostw a. N atom iast pojechał wójt 
wraz z kom isją w yborczą i tc  nie w komplecie, 
tylko ze swoimi stronnikam i.

Jedynego naszegc członka komisji wyborczej 
wójt zawiadomił dopiero idąc na pociąg. Nie da­
liśmy jednak  za w ygraną i w liczbie kilku podą­
żyliśmy również do starostwa, gdzie ustnie po ­
parliśm y naszo zarzuty  i złożyli odpow iednie do­
wody. W rezultacie jednak na nic się to zdało, 
bo unieważniono w ybór tylko jednego radnego, 
pozostaw iając innych.

Gdzie się podziały nasze oświadczenia zło­
żone w starostw ie, nie wiadomo, jak  również nie 
wiadomo, co zrobiono z zeznaniem świadka, k tó ry  
stwierdził, że głos za niego był oddany, pomimo 
tego, że on nikom u pełnomocnictwa nie dawał. 
A więc wbrew woli ogółu stary  wójt ma pozo­
stać? Czy ma on zosta< dlatego tylko, że jest on 
dogodny ks. Łobczowskiemu ? Czy nigdzie nie 
znajdziem y sprawiedliwości i mamy przed onyru 
wójtem ze wsi uciekać, skoro z nim w ytrzym ać 
niepodobna? Niezłomny.

„KOSMOS14 TUTKI DO PAPIEROSÓW, w znakomitej jakości 
i po najtańszych cenach dla handłi, trafik i Kó­
łek rolniczych ze znacznym opustem poleca; 
F abryka St. W ołoszyńsk iego,

mimmL Kraków, ulica Krupnicza 21.
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Członek naszego Stronnictw a Ludowego p. 
Józef Ficek zwraca się za pośrednictwem  »Przy- 
jaciela* do Braci Ludowców w Ameryce z prośbą
0 doniesienie mu, gdzie mieszka obecnie p. Adolf 
Busch. Listu nie trzeba opiacać. Adresować naie- 
żj : J fz łf Ficek w Skawicy, Nr 21, ost. p. Zawoja 
w Galicji.

Ważne dla robotników. P rzy  W ydziale pow ia­
towym w Dąbrowie został o tw arty  po'w łato wy 
Urząd pośrednictwa pracy. Urząd ten zajmuje się 
bezplatnom wyjednaniem dla robotników' zarobku
1 bezpłatueni umieszczaniem służby wszelkich za­
wodów. Dalsze korzyści przysługujące robotnikom 
przez po w. U rząd pośr. pracy wysyłanym są n a ­
stępujące: 1) Zupełna świadomość w przyjęciu 
i ] -odpisaniu przez robotników kontraktów , gdyż 
odtąd kontrak ty  robotnikom  w polskim języku 
przedkładane będą. 2) Pewność dotrzym yw ania 
kontraktów  przez pracodawców, ponieważ tacy 
lobotnicy pozostają pod ochroną tutejszych Władz, 
tak państwowej, jako też krajowej. *3) Zniżka ja ­
zdy koleją do granicy pruskiej w Oświęcimie 
o połowę, jeśli zbierze się partja  robotników  
w ..czbie co najm niej 10-ciu. 4) W wypadkacn ska­
leczenia robotnicy m ają praw o odnieść się z za­
żaleniem do swego Urzę lu  pośr. pracy na swych 
pracodawców. Jeśliby przy  wym iarze odszkodo­
wania mieli być pokrzywdzeni, w takich razacu 
W ydział krajow y wysyła swą komisję praw niczą 
własnym kosztem.

Pamiętajmy o naszej „Ludowej Spółce Rol- 
niczej“ w Krakowie, Mały Rynek L I.

Północno nięm . Lloydu w Brem ie
(Norddeutscher Loyd)

G enera lna  A gentura  d ia  Galicji  n Lwowie,  P a s a ł  ł i a u s m a n a  9

B <« <ml; .jkwyiów, < Fftllcra z mar- R i r a u j t i t  

„Przyjaciela Ludę"

Dr. Zdzisław Hubert
otworzył kancęlarję adwokacką 

w Ż abn ie. i

Apteka pod Matką Boską
w Mszanie Dolnej

poleća:

Maść na świerzb, Maść na wola, Liment na suchy ból
Syrup balsamiczny niezawodny w nporczy wym kaszlu, 

Syrup ziołowy jedyny w koklnszn dla dzieci, 
tca Wysyłki codziennie nie licząc opakowania. scx

Bezpośrednio połączenia przewozowe, cesarskimi po­
spiesznymi i pocztowymi paros ta tkam i

Do Stanów Zjedn. Ameryui; (Nowino .Jorku. Balti­
more. Gaheslonu), Kanady, Brazylji, Argentyny, 
Buenos (A ir®  Australji, Japonji, Chli. itd. Kzstczs 
Bilety kolejowe dc hałdę} stacji Północnej Ameryki. 
Karty okrężne do jazdy „N a  oko ło  św iata".

Wszelkich wyjaśnień w sprawach pod"óży tak !ą- 
dowych jak  i morskich udziela i sprzedaje bilety

Generalna Agentura Półn. nlem, Lloydti we Lwowie
Pasaż (laiismaiia u. 3 - 2 4

Najle psze i najtańsze ~Ęm

W yroby tkackie
w różnych gatunkach tak na 
bieliznę jak i na ubrania: 
wiosenne, letnie, jesienne i zi­
mowe poleca w wielkim wy­

borze
Józef Bąjgrowioi

tkacz w Korczynie obok Krosna 
pod „Opatrznością*.

Ceny niskie, korzystne dla k u p c ó w  i Kółek rolniczych. 
Próbki i cennik w y sy l t  darmo i ontatnie.

Ś r o a k J  n a :  reumatyzm po 2 K. na padaczką (cho­
robę św. Walentego) po 5 K„ oewne śród/i ne piegi 
(maść, mydło i płyn) po 4 K. W skutkach wypróbo­
wane proszki dla bydła rogatego i świń, jakoteż 
wszelkie apara ty  i m edykam enta krąjow e i za­

graniczne poleca i na zamówienia wysyła
A P T E K A

S ta n is ła w a  S zczepańsk iego
w Zabłociu przy Żywcu.

Hydto Liliowe mleczne
z konikiem kijkowym

B erg m a n a  e l  Com. d i-ezno i Teschon a/E jesi i będzie 
najakuteczniejszem mydłem medycynalnem przeciw piegom  
jakoteż celem osiągnięcia delikatnej twarzy i różowej cery. 
Na składzie (kawałek po 80 bal.) we wszystkich aptekach, 
droguerjach, perfumerjacb i u fryzjerów
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di Krakowie
Mały RyneK L. i n. piętro

przyjmuje zamówienia nu kupne

1) maszyn rolniczych wszelkiego rodzaju, jako to 
sieczkom, miocarń, młynków, siewników itp.;

Z) nawozów sztucznych;
3) nasion rolnych, pastewnych i ogrodowych;
4) weeli kamiennych.

Zamówienia uskutecznia wprost z fabryk z wyklu­
czeniem kupców p o M ib ó w ,
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Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i  najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
W klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do 
Kew-Yorku, Bostona, Pmladelpuil, PortUni, 
Halifai, St. John i yntwc- Odjazd co dnia, 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! L i3 ty  po karty  okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

Anglo - kontynentalne Biuro podróży
B u s Nr. 5 0 

Rottex*dam (Holland)
List zwyczajny opłaca się m arką za 25 hal.

Na se z o n  zim ow y w ie lk i w yb ór.
Koce czysto wełniane 
różnej wielkości, szt. 
a 10—8 —6 K.; półweł- 
oiauC & 6—4—8 K. Ka­
py na ‘óżka w wspa­
niały cii tioiorach i de­
seniach a 25—16—14— 
10—8—5 Ii. za parę. 
Przy zamówieniach 
należy podać żądany 
kolor. Obrusy różnej 
wielkości i Kolorów 
a 2 K. i wyżej. Szir 
tingi: na bieliznę sze­
rokości 75 do 90 cm. 
w sztukach \  12—18— 
VS m. w cenie 46 hal. 
do 1 K. za 1 m. Pró­
bek nie w ysy ła jsię . 
Towar nie nadający 
się, wymieniam, lub 
zwracam pieniądze

Tkalnia Antoniego Baruta
-pod opieką św. Józefa'1 w Koi-cz. ae koło Krosna.

Nowa Apteka pod „Gwiazdą"
A ll ie d a  R o m a n a  W eissa  w  J a ś le

naprzeciw kancolarji adwokata W go Dra Michnika priy ulicy 
KOicluszkl L 521 (gdzie była cukiernia) poleca krajowe, 
ftgraniczne środki i wina lecznicze, opatrunki chirurgiczne 

wody mineralne. — W ysyłki pocztą me licząc opakowania.

M  a r m o l a d ę
ze świeżych i zdrowych owoców, wyrabianą na sposab

angielski
morelową 8 koron \  .  k jabłkową G koron \  » .
malinov ą 8 /  za 5 Kg' mieszań , 5 „ / / .  ™
w ozdobnem blaszanem wiadrze, brutto franko każdej stacji 
pocztowej w ysyła za zaliczką parowa fabryka cukrów  
Brandstadter. i w e  Lwowie. W Ameryce, Anglii i innych  
krajach kulturalnych, marmolada jako stosunkowo bardzo 
tania a przytem nadzwyczaj zdrowa i pożywna, do chleba 

i różnych potraw bywa używaną.

S! Ja X!
mogę Wam przy zaknpnic wszelkich płócien­
nych i bawełnianych wyrobów ikackich jedynie 
polecić zakład solidny, a proszę nic zapominać 

napisać o wzory tylko do tkalni 
ik n t y i ł iw  Gonet, Korczyna p. loco.

5-10

Znakomita

w całym kra,i u znana. 
Hurtownie sprzedaje:

Szarskł i Syn
w Krakowie.

RuL z a iu ie i ila  1 8 5 3 .

T o w a rz y s tw o  O g ro d n ic ze  w  Krakowie.
Dla Gospodarzy małorolnych

najtan ie j

Drzewka owocowe (pienrse)
silne z koronami.

Jabłonie, czereśnio i wiśnie po 60 bal, śliwy po 70 kaL 
(zapas duży). G m ze (zapas mały) po 60 hal. za sztuką. 
Agrest i porzeczki po 24 hal. Manny po 20 hal. Orzechy 
laskowo po 50 hal. A d r e s o w a ć :  Zakład Sadowniczy 
„Glinka11, p. Prądnik czerwony. (N a wiosny ceny zostaną 
2—3 podniesione).
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u i f i i n w ł H H i i i i m m
Skład m aszyn  

rolniczych.

KiukierbkJędrzej
w Krośnie

poleca:
Pługi, Brony, Sieczkar­
nie, Młynki, Młocarnic rę­
czne i kieratowe, Trieury 
siewniki itp., Maszyny do 
wyrobu dachówek cemento­
wych i rur betonowych, Mi­
ozyny do szycia, Maszyny 

mleczarskie.
Ce&j b a rd zo  n i s k i e .  
Wyrób pierwszorzędny. 
Cennniki wysyłam  na żą­
danie darmo i opłntnic.

M a s ty u i!  dc* «  y r o b u  d a c i id w c k  e e m e n lo w y c h .  
a U ó W w M M U M I U M d d a ó b i a ó ó i l ś M

Miód prawdziwy
onej

pszczelny, czysta patoka deserowy  
w blaszankaoh 5 kg. za 5 kor i kura­
cyjny lipowy 5 kg za 7 kor. z wl«- 

pasieki, pocztą nieopłatnie, pod gwarancją w ysyła  
F r a n e l^ /e k  Z ie m b a , Podhajce. 5—6

JPrawnie chrsnlone.

AUnnhfirBalsanr
■mibhwnLbittdZ 
U i> n  ih w iii
JK T
Jedynie prawdziwy Balsam 

•  aitece 1. Thierry w Pregrada 
L. Bobihch SMsrtwunn.

Wszelkie naśladownictwa bywają karane! 
Jedynie priwdz. jest tylko

Thieppyego Balsam
z zieloną marką ochronną „zakonnica-*, 
12 małych lub 6 podw. flaszek, lub 1 
duża specjalna "aszka z patentów, zam­

knięciem kor. 5-—.
Thierry’ego centyfoliowa maść 
przeciwko nawet zadawnionym ranom,
zapaleniom, zadraśnięciom etc. 2 słoiki 
K. 3 60. W ysyłka tylko za zaliczką lub 
poprzedniem nadesłaniem należytuści. 

Obydwa te środki donowe uznane są za naj­
lepsze i najsłynniejsze.

Z a m u le n ia  proszą a d re s o w a ć : Apteka A. T h ie r r y ’s j i  
W Pregrada k. Rohitsclł S m erbrunn. 

Składy we wszystkich aptekach. Bro­
szury z tysiącami oryg *odziękow. wy­

syła gratis’ i franko.
We Lw owie w aptekach: Dra Jana Piepes, 

Poratyńskiego, Szymona Haya i Z. Ruoker*.

L inia H olland A m eryka
przewozi najlepiej i najszybciej z Rotterdamu do

A M E R Y K I  i K A N A D Y .
11—14 Zastępstwo: L u d w , G r ó d e c k a  8 7 .

& * rooiciktyzm , golcięo, postrzał (ichitnj i wszol- 
kionerwoWlep ilecs jiąus- iersająoo Docieranie, odlot 
wielu ogromnie rczporrsz9obnione; preer wielu lekarzy 
ordynowano i yriei anakomitości aiuano Lioimontoai 
6au(therFae composltum i  prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną
« «„ X £ K W O Ł <

chemika Drr iuliajza rr i.eea, aptekarza w Tarnopolu.
Cena flakon- 80 bal. — 10 Jconow u Lor. nie licsąc 
opakowania I franco. — Tysiące listów duękczynnych 
dc przeglądnięcia I/we rLzy dziennie wysyłka poczt.
Na składzie: Kraków, apteki Wiszniewskiego i Ma- 
cudzińskiego: Makóv apteka ł'ron :za; Lwów. aptoki: 
i'ewecbego, liaya. Łazowskiego, Dra Piepes Porot.yń- 
fck'ego, Mikc.asza — I.iemcj. Loewenapotheko Otto 

Koerncr. Goerlitz, Obermarkt 31

Wyroby tkackie 7. najlepszego przędziwa, jak najsta­
ranniej wykonam? jako to : Płótna białe 
zwykłej I prześoieradłuwejszerokoścl, dymy, 

dreliaikl, ohusteczk1 do nosa, ręc/niki, świerki, obrusy, serwety, 
barchany, flanele, szewioty, plócieuka Kolorowe na fartuszki, 
sukienki, bluzki i silne tkaniny na ubrania męskie poleea 
tkalnia płócien M lch uk a M lie^ ow iczti w Korczynie obok Kro 
sna, Na żądanie próbki towarów bezpłatnie. K to  t y lk o  r a z  
J e d e n  zamówił towar z mojej tkalni. ten gdzieindziej płó­

cien kupować nie będzie.

Kupię w łosień koński
z ogonów (nie z grzyw) do wyrobu szczotek. /g ło szen ia  
przyjmuje łan Mirocha. Stronie Nr. 41 p. Kalwarja Zebrzydowska.

Największy i najstarszy w kraju
Skład oryginalnych m a szyn  do szycia  i haftu, krawieckich 
i szewskich oraz d o  wyrobów pończoszkowych. ftystŚMi&s

K urs haftu bezpłatnie.
Agentami się nie posługuje, kssscspcsaos Cennik gratis.

L w ów , Hotel źo rża . Józef Iwanicki
specyalista i mechanik
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Bank parcelacyjriy we Lwowie
kupił na parcelacje debra

Do Ameryki
pospieszny^ okrętem w  6  dniach  

pocztowym okrętem w 8—9 dniach

4 4  P recz  z wyzyskiem . 4 4
Ż ądajcie pouczen ia  ty lk o  od

B .  K a r l s b e r g a
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

w p o w ie c ie  m ie le c k im  
położone bezpośrednio pod samym Miotłami, 
gdzie jest gimnazjum, stacja kolejowa, po­
czta i telegraf, parafja  i wszj stkie urzędy.

G runta bardzo urodzajne, przepuszczalne o lekkiem 
nachyleniu. W szelkie zboża, okopowizny i ko 
nicze znakomicie się udają. — b ąk i również do 
nabycia. — Las z m aterjałem  na budowę i opa! 
w miejscu — ceny drzewa bardzo przystępne. — 
O bszar 950 morgów bardzo dobrze podzielny. — 
W szelkich informacji udziela, ceny umawia i od­
biera pieniądze delegat B anku parcelacyjnego 
p. Andrzej PaCbutta, zam ieszkały w Rzeszowie, 
k tóry  co tygodnia na środy do Podleszan przybyw a.
2 - t D y r e k c y a  B a n k u  p a r c e l a c y j n e g o .  
•  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

Bank parcelacyjny we Lwowie
objąr parcelach dóbr

Starostwo, sąd, urząd podatku wy i jarm arki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poczta i parafja w Bolesławiu (3 ki.). Stacja kolei Mędrzechów (7 kim.).

O b s z a r  400 morgów, a w tem 288 morgów ról n a j p i e r w s z o -  
r z ę d n i e j s z e j  jakości i 120 mg. wikli. Gleba nadwiślana — znakomita — 
ogrodowa. - Wisła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozbiórkę.

Ceny przystępne. 2~4
Bliższych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p Michał 

Olszewski, który co tygodnia przybywa na nrejsce. Przedwstępnych wyj aśnień 
w nieobecności Delegata udziela miejscowy adm inistrator p. Czyszczan. ^

( n  x 4
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Bank parcelacyjny we Lwowie
kupi.1 na parcelację dobra

położone w bezposredniem sąsiedztwie z miastem Pilznem.
Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, ja r­

m arki w PiJlnm Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem.
Obszar: 400 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim spadzie 

częścią nad Wisłoką — niezalewne. Kilkanaście morgów wikli. Przez grunta 
przechodzi trzy gościńce.

Bliższych informacp udziela, oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dy­
rekcji Danku Delegat Banku p. .Andrzej Pachotta zamieszkały w Rzeszowi 3, 
ul, Sobieskiego 1. 9, który co tygodnia w czwartki przybywa na mieisce.

Przedwstępnych w? ]aśnień udziela w nieobecności Delegata miejscowy 
adm inistrator p. Stanisław Kułakowski obecnie zamieszkały w sąsiednim 
folwarku Banfcu w Podgrodziu.

B a n k  p& rcelacyjny w e L w ow ie
kupił na parcelację dobra

Wielopole skrzyńskie i Rzegocin
w powiecie ropczyckim, stacja kolei Wiśniowa między Jasłem i Rzeszowem.

Kościół parafjalny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarm arki 
w miejscu.

Gleba bardzo urodzajna, lekkie glinki bardzo plenne o podglebiu prze- 
puszczalncm, ze spadami. Łąki znakomite słodkie-trzy kośne. Las materja- 
łowy i opałowy, a także wyręby tuż przy polu do nabycia. Role, łąki i las. 
Cena od 400 złr. a. w. za mórg pola, (jak się rozumie wyręby znacznie 
taniej). Na miejscu udziela informacji adm inistrator p. Skrzyński. Co tygo­
dnia w sobotę przybywa na miejsce delegat Banku parcelacyjnego p. Andrzei 
Pachotta zamieszkały w Rzeszowie ul. Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny 
i warunki kupna oraz odbiera pieniądze od pareelantów.
2—4 D yrekc ja  B a n k u  uarceiacyjnego.
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arie S Iparcelaeyfny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ZABŁĘEIZA
Starostwo w Tarnowie o 14 klin. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczia, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. G runta w znacz­
n y  czyści położone nad rzeką Białą — niezalewno. Kilkanaście morgów 
w.ildi i 40 morgów lasu materiałowego, a więc materjał budowlany na 
niicgseu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsca

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy adm inistrator Banku p. Piasecki. 2 - 4

f I T r h f f ł Q ^ r t » ł » Y h i < ł V ^ r ( ł t f D i r t ł ł ł D ! r < 7 F D > i rfi1 fi) łlr tiY > X

STY li?B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w  pow iecie strzyzo w sk  m.

oąd  powiatowy, u rząd  podatkow y, stacya kolei we Frysztaku (5 kni.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiom nachyleniem, dobrej jakości, nader pieune, dobrze upraw ne,
znawożone i obsiane.

(obszar 550 mg. w tern 250 mg. ról i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
li do ' '

okolicznych.
M aterjał budow lany i opułowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach

Budynki dw orskie częfiuą m urowane, częścią drew niane d« nabycia. Wieś 
p rzy  trakcie głównym — F rysz tak  — Pilzno.

Bliższych inform acji udziela n a  miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 
Wny Jan Harnek.

2 - 4 D yrekc ja  B a n k u  parceUtoyjnego,

J1IJ

toyjnego. ^

• o a ł w a y



Nr. 47 PRZYJACIEL LUDU

R a n k  p a rce la c y jn y  w e Lw ow ie
kupił na, parcelację dobra

Przybyszów^ a |
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkowy, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejowa etc. w R z oazo w ie 
o 3 kilom etry gościńcem rządowym . P a ra f ja  i szkoła ludow a w miejscu. Niższa szkoła 
rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

O bszar 530 ról i łąk doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach położone przy 
dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak  wieikiem miastem, jak  Rzeszów zarobki i zby t wszelkich 

produktów  gospodarczych niezm iernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem  D yrekcji Banki’ 

p. A ndrzej Pachotta, D elegat Banku, k tóry  jest z reguły  do zastania w biurze, w Rze- 
szowio ul. Sobieskiego 1. 000 poniedziałek i wtorek. W poniedziałki bywa także na 
miejscu w Przybjrszówce.

Zwracam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 
wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Pachotty zwracać się należy. 1—7

e■ — mmmm w aa wm ■ mmmm—  -  ■ » = ■ >

Bank parcelacyjny we Lwowie
kirpił na parcelację dobra

Starostw o w Ropczycach, Sąd  powiatowy, u rząd  podatkowy, kolej, poczta 
i telegraf, parafja , gim nazjum  etc. w D ę b i c y  o 6 kilometrów rządow ym  gościńcem 
bitym. Szkoła ludow a w miejscu.

Do Pilzna, większego miasta powiatowego również 6 kilometrów drogi gościń­
cem rządowym.

O b s z a 270 mg. ró l i łąk  i 3e0 mg. lasu. G runta przypiaszczyste — częścią lekkie 
i bardzo u rodzajne rędziny. Teren o korzystnych 6padach. Las w rozm aitym  wieku. 
Liczne budynki dw orskie n a  rozbiórkę.

G runta w znacznej części p rzy  gościńcu bitym  do Dębicy i P ilzna idącym.
Bliższych inform acji udziela i ceny za zatw ierdzeniem  D yrekcji B anku um awia 

D elegat B anku p. in d rze j Pachotta, zam ieszkały w Rzeszowie, k tó ry  do Podgrodzia 
przyjeżdża co tydzień we czwartki.

Na miejscu przedw stępnych w yjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy zarządca B anku p. Stanisław  Kułakowski. 1—4
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
pr viul. Brajerowskiei L. II A. w własnym gmacnu,

parceluje m ajętności ziem skie w całej Galicji, tak na rachunek wła­
sny, jan i na rachunek w łaścicieli i w łościańskich spółek parcela-

cyjnych.

Bank parcelacyjny
j e s t  stowarzyszeń sm, zarejeri.ro wanem w c. k. Sądzie krajowym we i wowie i d ijO  zupełną gwarancje,, 

że omowy, zawierane z nabyw.ami grantów, będą w znpelnośel I ficlfile dotrzymane.

Bank parcelacyjny
SjPitddajo giunU wyłącznie tylko na wieczystą włssirosć i bez żadnych długów, służebności i ciężarów dworskich, 
t a k .  żc każdy kupioiei-nabywea otrzymuje z Bawku Parcelacyjnego grunt zupełnie czysty, tez żatwyck długów, na

wieczność.

Bank parcelacyjny
przeprowadza pomiary, sporządza mapki, spisuje kontrakty, wnosi podania iutabulacyjne, wydziela kupione grunta 
z tabuli dworskiej do rustykalnej w Sądzie powiatowym, uwalnia od obszarp dworskiego i przenosi do związku

gminnego.

Bank parcelacyjny przyjmuje wkładki zwyczajne na 5% * wkładki większe oil 
5000 K. — składane na czas dłuższy, oprocentowane wyżej aż do 7% sto­

sownie do terminu wypowiedzenia według omowy z Dyrekcyą.
Pieniądze składane w B anku parcelacyjnym  m ają zupełne zabezpieczenie, Bank bowiem 
lokuje swoje kapituły wyłącznie na hipotekach, a oprócz tego daje gw arancyę udzia­

łami i poręką członków oraz swym funduszem rezerwowym.

Wychodźcy polscy zarobkujący w Ameryce
i indziej po świecie, powinni składać swoje oszczędności w Banku parcelacyjnym  we 

Lwowie (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztowy).
Tak samo i inni włościanie w kraju najkorzystniej i naibezpieczniej mopą umieścić swoje pieniądze 
w Banku parcelacyjnym we Lwowie. — Pieniądze można posłać i otrzymać napowrót pocztą.

Z a rzą d  Banku Parcelacyjnego w e Lw o w ie :
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bcrnadzikowski Szymon, lokarz i radca powiatowy w Brzesku; Wiceprezes: 
iliuer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związkn Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Fr. BiObladccki, właściciel dóbr, jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego. Jar Ilarnek, poseł do Rady państwa, Kazimierz Jampolski, 
właściciel dóbr, kichał Olszewski, poseł do ltady państwa, Dr. Franciszek Bardel, adwokat krajowy. Hipolit Słi- 
wiństl, inżynier, Jan Stajńński, poseł do Rady państwa i Sejmu kr- rOWogo. Dr Ungar Wiktor, adu okat. — 

II. DYREKCYĄ: Dr Jan Deskur, lguacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Aares na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t  p.:

Bank parcelacyjny we Lwowie
Brajerowska I. 11 A.

Tylko te parcelacje należą do Banku Parcelacyjnego we Lwowie, które są ograszane w dziale 
ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Ludu“ i za te tylko Bank Parcelacyjny przyjmuje wszelką

odpowiedzialność.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiitki.
Czcionkami drukarni L iterackiej w Krakowie (Jagiellońska 10), poć zarządem L. & Górskiego.

a



Dodatek do nru 4 7 . „P rzyjaciela  i_uduw.

Nuwa ustawa łowiecka.
(Ciąg dalszy).

§ 17. Jeśli okręg polowania zbiorowego wy­
nosi więcej, niż 115 względnie 60 hektarów  i je ­
żeli część tego okręgu nio mająca tego rozm iaru:

a) otoczoną jest w całym swym obwodzie 
okręgiem  sam oistnego polowania, istniejącym  
w myśl § 4., albo

b) takim okręgiem samoistnego polowania 
oddzieloną jest od reszty okręgu polow ania zbio­
rów ego w ten sposób, że do niej bez przekrocze­
nia granic gminy nie można się dostać inaczej, 
jak  ty lko-przez grun ta  należące do okręgu  polo­
w ania samoistnego, względnie drogam i przez te 
g run ta  prowadzącemi, natenczas służy posiada­
czowi otaczającego okręgu samoistnego polowa­
nia praw o wydzierżawienia polowania na wspo­
m nianej części (enklawie; okręgu polowania zbio­
row ego na przypadający  okres dzierżaw ny przed 
wszystkimi innymi bez licytacji. Czynsz za ową 
przestrzeli wypadnio z obliczenia, przyjm ując 
w niem za podstaw ę czynsz dzierżawny, uzyskany 
za jeden hek tar najbliższego okręgu polow ania 
zbiorowego, w ydzierżawionego przez publiczną 
licytację.

W razie szczególnych stosunków, z powodu 
którycli taki wymiar nie jest odpowiedni, ma 
czynsz dzierżaw ny oznaczyć polityczna W ładza 
pow iatow a po w ysłuchaniu reprezentacji gminnej 
(przełożonego obszaru  dworskiego) i posiadacza 
okręgu sam oistnego polowania.

Jeżeli enklawa jest otoczoną w sposób okre­
ślony w alinei 1. (lit. a), względnie oddzieloną 
(lit. b) kilkom a okręgam i samoistnego polowania, 
natenczas służy praw o pierw szeństwa dzierżaw y 
przedew szystkiem  posiadaczowi okręgu sam oistne­
go polowania, graniczącego z enklaw ą na dłuż­
szej przestrzeni. Gdyby w skutek wykonywania 
praw a pierwszeństw a do dzierżawy okręg polo- 
?ania zbiorowego zmaleć miał poniżej 115 wzglę­

dnie 60 hektarów  powierzchni, wówczas praw o 
pierw szeństw a dzierżaw y tylko wtedy może Dyć 
zrealizowane, jeśli uprawniony posi& tacz okręgu 
sam oistnego polowania obejmie vrraz z enklawą 
w dzierżawę także polowanie na  pozostałej części 
okręgu polowania zbiorowego. Co do wymiaru 
czynszu dzierżaw nego za tę pozostałą część okrę­
gu, obow iązują te same postanowienia, jak  co 
do samej enklawy.

Polityczna W ładza pow iatowa wyznaczy in­
teresow anym  posiadaczom okręgów  samoistnego 
polow ania odpowiedni teim in prekluzyw ny do 
oświadczenia się, czy chcą korzystać z określone-

So w poprzednich ustępach praw a pierw szeństwa 
o dzierżawy.

Z podróży po Włoszech.
(Ciąg dalszy).

Między Koloseum,aruinąjnizamku cesarskiego 
wznoszą się dwa wspaniałe luki Tytusa i Konstan

tyna. Cesarzowi Tytusowi wystawił lud tryum fal­
ny luk  dla uczczenia jego zwycięstw nad  żydam i 
i zburzenia Jerozolim y w roku 70 po Chr. Łuki 
ie są podobne do olbrzym ich podwoi, środkiem 
wolny przejazd, a ściany pokryte płaskorzeźbam i, 
przedstawiającem i sceny z wojen, k tóre prow adził 
tryum fator. W spanialszym jest luk Konstantyna, 
pierwszego cesarza chrześcijańskiego, z trzem a 
sklepieniami, zbudow any temu cesarzowi na p a­
miątkę zwycięstwa nad  Maksencjuszem, k tóry był 
poganinem. Zwycięstwo K onstantyna byio zarazem 
zwycięstwem chrześcijaństw a nad pogaństwem .

W pobliżu Korurn Rom anum  znajduje się 
w i ę z i e n i e  M a m e r t y ń s k l e  i T u l i a ń s k i e .  
Więzienie to znajduje się pod kaplicą św. Pioira. 
Do więzień wchodzi się przez wąskie schody 
w dół. Więzienie to stanow ią dwa straszne loęliy, 
jeden nad  drugim , wykopane w skaie. Do więzie­
nia lego schodziło się w czasach starożytnych 
przez wąski otwór w ykuty w powale. S tąd wąskie 
schodki p row adzą do więzienia dolnego, okrągłego 
małego lochu. Także i do tego więzienia schodziło 
się dawniej jedynie przez otw ór w sklepieniu: 
dziś w otworze tym  znajduje się żelazna krata. 
Ze starożytnej ziemi w żywej skale w ytryska 
źródło. Górne piętro służyło za więzienie, w dol- 
nem w ykonywano wyroki. Tu zginęli śmiercią 
głodową najznakom itsi wrogowie Rzymian, obrońcy 
wolności i niepodległości rozm aitych ludów-, które 
Rzym ianie ujarzmili. Tutaj więziono św. Aposto­
łów P io tra i Pawła. Stąd w yprowadzono św. P io tra 
na  wzgórze w atykańskie, g d ’ ie go ukrzyżow ano 
według życzenia głową na dół, a fi w. Paw ła na  
ścięcie. W więzieniu tem w edług podania wytrysło 
w sposób cudowny źródło i Apostołowie ochrzcili 
obydwóch strażników  więzienia Processusa i M ar­
tini an a i 40 innych więźniów.

Ciała męczenników' i zm arłych chrześcijan 
grzebano w k a t a k u m b a c h ,  k tóre wówczas za­
stępow ały dzisiejsze cmentarze. S tarożytni R zy­
mianie i Grecy palili zwłoki, a pozostały popiół 
z kości zbierali skrzętnie do naczyń, zwanych 
urnam i i zam uiow yw ali je następnie do odpow ie­
dnich giobowców, k tó re stały po obu stronach 
drogi za m uram i m iasta. Chrześcijanie po części 
przez naśladow nictw o żydów, po części w skutek 
nauki o zm artw ychw staniu grzebali zm arłych 
w grobach, k tóre kopali w skale. W tym  celu 
w ziarnistym  tufie i w kam ieniołomach pod ziemią 
kopali długie korytarze, nie cały m etr szerokie 
i tu  po obu stronach wyicopywC i jedne nad d ru ­
gimi długie otwory, wystarczające na schowanie 
zmarłego. Dla dzieci otwory te są odpowiednio 
krótsze i niższe. N iektóre z tych grobów są za­
murowane, znak, że tam spoczywa um arły, ale 
większa część z nich iest pusta. W ciemności, przy 
slabem świetlo stoczka robi to w rażenie całego 
szeregu ciemnych czarnych szaf, a racz ij długiej 
komody, z której powyjm ow ano szuflady. Cmen­
tarze  te kopano naokoło m iasta w bardzo wielkiej 
liczbie, że praw ie opasyw ały Rzym : początkow a 
były ono legalne, uznaw ane przez praw o. Również 
w* pryw atnych m ajątkach znakom itych rodzin.



któro przyjęły  wiaro chrześcijańską, wolno było 
budować tego rodzaju  cm entarze. D latego do tych 
katakum b wejścio jest widne i szerokie. Później, 
kiedy wybuohły gw ałtowne prześladow ania, ozęsto 
zam ykał katakum by rząd, po kilka razy  naw et 
zam urowano znane przejścia; ginęło wtedy-tysiące 
chrześcijan, k tórzy się tam znajdowali na  modli­
twie — i z tego poWodu ukryw ano odtąd starannie 
dostęp do katakum b.

W katakum bach uio tylko grzebano zmarłych, 
lecz także zgrom adzali się tam chrześcijanie na 
modlitwy i nabożeństwa, k tó re odpraw iano przy 
grobach znaczniejszych męczenników. Podczas 
owych straszliwych dni prześladow ania, było to 
jedyne miejsce, gdzie mogli się zejść w nocy i po­
słuchać 8 to w a Bożego, które ich krzepiło nadzieją 
i wzmacniało w wierze. Stąd wzmocnieni na du ­
chu wracali do domów, aby może naza ju trz  po­
nieść śmierć m ęczeńską i dać świadectwo praw dzie. 
P rzy końou drugiego wieku po Chr. Kościół wszedł 
w posiadanie wszystkich cm entarzy i zorganizo­
wał adm inistrację z podziałem na okręgi, oddane 
poszczególnym djakonom. Kiedy cesarz K onstantyn 
uznał chrześcijanizm, zaczęto gorliwiej zajmować 
się katakum bam i. Uczęszczano do nioh publicznie, 
grzebano dalej wiernych i odpraw iano nabożeń­
stwa. Szkody ponapraw iano, poozęto je ozdabiać, 
wybijać otw ory do przepuszczenia światła i budo- 
wuno w ygodne do nich schody. Od czw artego 
wieku zaprzestano grzebać zm arłych w katakum ­
bach, pozostały one jednak  przedm iotem  czci 
i pielgrzym ek do grobów  męczenników. W czasie 
wędrówki narodów  katakum by bardzo  ucierpiały. 
Dzikie plemiona obdzierały katakum by z cennych 
przedm iotów i niszczyły. Następnie wiele grobów  
opustoszało, ponieważ kości znaczniejszych męczen­
ników przenoszono do kościołów, wywożono do 
Nioraiee i Auglji jako święte relikwie. Papież Bo­
nifacy IV sprowadzi! do jednego kościoła rzym ­
skiego 28 wozów kości, a Paschalis I  kazał p rze­
wieźć do kościoła św. P raksedy  2300 ciał. Nic 
dziwnego, że katakum by opustoszały, a później 
nawet zupełnie o nich zapom niano. D opiero w now ­
szych czasach zainteresow ano się znowu katakum ­
bam i i zaczęto je badać dokładniej.

Budowa i rozkład katakum b polega na  dłu­
gich praw ie bez końca kory tarzach ; kory tarze  te 
krzyżują się ze sobą, to znów załamują. W ścia­
nach ich w skale wykuto są owe groby w kilka 
rzędów do chowania ciał. N iektóre cm entarze m ają 
kilka p iątor takich korytarzy. Rozciągają się one 
na zew nątrz wokoło Rzym u w liczbie przeszło 
50 i tw orzą praw dziw y labirynt, w którym  nik t 
nic umie się zorjontować. Część ich już zbadano 
i wiadomo, że tylko dobrze znane katakum by m a­
ją  długości 300 mil i w przybliżeniu zaw ierały 
sześć milionów grobów. Dziś zw iedzane są k a ta ­
kum by bardzo licznie, ale przew odnicy pokazują 
tylko zaledwie kilka korytarzy. Dalej oni sami 
nie znają drogi i n ik t z wyjątkiem badaczy nau­
kowych w głąb się nic zapuszcza. K ilkanaście la t 
temu pięciu kleryków  niemieckich zapuściło się 
w ten lab iryn t bez przew odnika i zginęło bez śladu.

(C, d, n.) Jwrn Albin

Pogadanka ekonomiczna.
(Uląg dalszy.)

U padek folwarków widzimy nie tylko u  sie­
bie w Galicji, ale we F rancji i w Niemczech. 
W An^lji naw et niema podobnych gospodarstw , 
jeno olbrzym ie m ajoraty  i mało działki chłopskie, 
będące własnością drobnych rolników, lub dzier­
żawione od właścicieli m ajoratów  l). Anglja już 
daw no przebyła ten proces.

W idzimy więc, że rozwój przem ysłu i dobro­
by t w krajaoh zam orskich i wr krajaoh od nas 
odległyoh, wywołał u nas znaczny przew rót w go­
spodarstw ie, spowodował odpływ grosza pod 
strzeohę chłopską, a co za tern idzie, daje lepsza 
w arunki pracy  i ludzką egzystenoję, daje mu 
podstaw ę do życia, robi prawdziwym , niezawisłym 
obywatelem, bo daje mu ziemię.

W ykazaliśm y, jak  skutk i rozw oju przem ysłu 
w jednej części świata, objaw iają się w bardzo 
odległyoh stronach w sposób zupełnie odmienny, 
jak  w ystępują objawy nie m ające ze sobą na  
pozór nic wspólnego, a jednak  pochodzące z je ­
dnego i tego sam ego źródła.

T eraz zastanowim y się nad  tem, że i klęski 
odbijają się donośnem echem i zataczają kręgi 
sięgające niezwykle daleko. Dość przypom nieć 
wojnę, ja k ą  A nglja przed kilku la ty  prow adziła 
w południowej Afryce z Boeram i (czytaj 'B u ra ­
mi*). Boerowie, celni strzelcy, zabijali mase koni 
w kaw alerji angielskiej, a ponieważ A nglja nie 
mogła ze swego kraju  dostarczyć dostatecznej 
ilości tych niezbędnych n a  wojnie zwierząt, więc 
zaopatryw ała się w konio na W ęgrzech. W ęgierscy 
hodowcy stadnin  porobili wówczas znakomite 
inter8sa.

Świeżo m amy w pamięci wojnę rosyjsko- 
japońską, w któro) nasz naród  b ra ł przym usow y, 
ale bardzo żywy udział. Skutki tej wojny są tak: 
olbrzymie, że ich współczesny człowiek umysłem 
naw et objąć nie jest w stanie — i by je należycie 
zrozumieć i pojąć, trzeba na  nie patrzeć z pe­
wnego oddalenia historycznego. Bezpośrednio 
objawiły się one jako  w rzenie ekonomiczne w Ro­
sji i w krajaoh podległych carowi. Poniew aż pod­
czas walk rew olucyjnych i niew idzianych dotych­
czas co do solidarności i oryginalności strajków  
kolejowyoh, pocztowych i robotników  fabrycznych, 
przem ysł rosyjski, a zwłaszcza przem ysł w zacho­
dnich częściach K rólestw a Polskiego począł pod­
upadać, więc widzimy, jak  w miejsce tow arów  wy­
tw arzanych przez polskie fabryki, pojaw ia się tera* 
tow ar niemiecki. Na klęsce naszej zarobił p ru sak  
Ciemny, niew ykształcony i m altretow any carskiar 
despotycznym  rządom  chłop rosyjski, gospodarzy  
coraz gorzej — w ojna i rewolucja w ytrąciły gf 
zupełnie z równowagi. W środkow ych bard* ' 
żyznych gubern jach  rosyjskich, które dotychcza 
nosiły słuszne m iano >spichrza Europy* urodzaj 
od k ilkunastu  la t by ły  coraz gorsze, zboża bylr 
coraz mniej, tak, iż głód od la t kilku zaw itał d

*) Wielki majątek, którego dzielić ani sprzedać ai 
mcżaa.



s

tych chlebodajnych prow incji na 6tałe i tam tejszy 
chłop um iera m asam i z giodu. Jak i tego skutek?

Ludność zboża potrzebuje, a Rosja, k tó ra  
dotychczas zalewała swą pszenicą rynk i zacho­
dnio-europejskie, dostarcza jej w małej n iedosta­
tecznej ilości. Na jej miejsce zjawia się pszenica 
am erykańska. Że jednak  farm erzy am erykańscy 
pozbyli się konkurenta rosyjskiego, więc m ają 
doskonałą sposooność zarobienia grubych pienię­
dzy na  ludzkich żołądkach i podnoszą ceny zbo­
ża. Nieurodzaj i głód w Rosji wywołuje zwiększo­
ną produkcję zboża w Ameryce i podw yżkę cen 
zboża na targach  światowych. (U. d. n.)

N ieczyste  sumienie.
W artykule pod tytułem  »Nikczemno wymy­

sły* w Nrze 42 ^Przyjaciela Ludu* wykaz*ał p. 
Józet Dobrowolski kłamliwość tw ierdzeń * Ojczy­
zny* co do B anku parcelaoyjnego i wy jaśni! nie- 
zbieie, że B ank parcelacyjny zarobił w r. 1906 
od włościan nie 52•/*, jak  tw ierdziła -Ojczyzna*, 
jeno d w a  i p ó ł  p r o c e n t .

W ywody swoje zakończył uw agą pod ad re­
sem »Ojczyzny«, że do ^najprostszego naw ot ra ­
chunku potrzeba nieco inteligencji i dobrej woli*. 
Praw dziw ość tego zdania potw ierdza w całej 
pełni jjd e n  z ostatnich JNr. »Ojczyzny«, w którym  
wszechpolscy redaktoro  wie nie grzeszący widocznie 
tym i przym iotam i, odpowiedzieli na  cyfry i rozu­
mowe wywody p. Dobrowolskiego, stekiem obelg 
i osobistych kłamliwych napaści, skierow anych p rze­
ciw posłowi Stapińskiem u i p, Dobrowolskiemu.

Mniejsza z tern, każdy  walczy taką bronią, 
ja k ą  w ładać umie.

Jeżeli »Ojczyzna< sądzi, że kom prom itację 
sw ą pokryje napaściam i i wymyślaniami, to grubo 
się myli. W ten sposób walczyć potrafi Jada prze­
kupka. Dawno już minęły te czasy, gdy można 
było szklić chłopów byle czem. Nawet stańczycy, 
twórcy i gorliwi wykonawcy stosowanego do chło­
pów przysłow ia »Na seło ludy duryty* zaniechali 
używ ania go i m ają zam iar wziąć się do  pracy 
na wsi, co p raw da do pracy w swój sposób po­
jętej i d la swoich egoistycznych celów skiero­
wanej.

Najdzi wuiejrfzem w całej spraw ie jest to, że 
twórcy i dotychczasowi władcy B anku ziemskiego 
w Łańcucie, w ypierają się solennie w »Ojczyźnie* 
swego współudziału w działalności togo Banku, 
zrzucają ze stronnictw a wszechpolskiego wszelką 
odpowieda iahrość >za nadużycia* tego Banku, 
natom iast obarczają nią ks. Stojałow skiego i p. 
Hupkę.

To zarzekanie się i wyszukiwanie na  gw ałt 
winowajców i to w chwili, gdyśm y zebranego je ­
szcze przez nas olbrzym iego nm terjału co do 
działalności tego B anku naw et nie nadpoczęli, 
dowodzi jasno, jak  nieczyste sumienia mają wszech- 
polacy i w jak  sprytny, a obłudny sposób chcie­
liby  zwalić z siebie winę za ciężkie grzechy, obar- 
ozające ich dbałe o dobro ludu  sum ienia i na 
Kogo innego przew inę zrzucić.

Nie myślimy zaprzeczać, że w pracy parce- 
Iacyjnej B anku Łańcuckiego sekundow ali dzielnie 
wszeohpolakom sprzym ierzeńcy ich z rady  n aro ­
dowej, centrowcy i stańczycy. Frym  jednak  tam 
wiedli wszechpolaoy — oni też dali do stw orzenia 
tego Banczku inicjatywę.

Jeszcze w roku 1904 odgrażali się przewódcy 
wszechpolscy, że jeżeli B ank parcelacyjny nie ze­
chce pójść za ich światłemi radam i i poddać się 
pod wszechpolską kuratelę i komendę. — oni za­
łożą konkurencyjny Bank, celem zgnębienia lu 
dowców i B anku parcelacyjnego.

Zam iar swój wprowadzili w życie. Od lat 
dwóch grasu je  w Galicji Bank ziemski w Ł ań­
cucie, założony przez sfery rządzące w kraju , tu ­
dzież wszechpolskich dyreatorów  banków  lw ow ­
skich i prowincjonalnych, a równocześnie popie­
rany  gorąco przez Stojalowskiego, H upkę itd 
W szechpolska ^Ojczyzna* i > Słowo polskie* na­
pełniały swego czasu krzykiem praw ie cały kraj, 
wzywajae do skradania udziałów i wkładek, do 
kuj.ow ania ziemi tylko w Banku ł  ańouckim. N a­
czelne kierownictwo i dyk ta tu rę  w tym B anku 
objął p. Źardecki, znany pose* i działacz wszech­
polski. Do R ady Nadzorczej zajętej w przew ażnej 
części przez działaczy wszechpolskich, p rzybrano  
dla okrasy Kilku stańczyKÓw i centrowców, a mię­
dzy nimi H upkę i Stojalowskiego.

Bezsprzecznie więc naczelny zarząd  Banku 
łańcuckiego spoczywa w rękach narodowycn de­
m okratów i to stronnictw o w pierwszej linji 
poniesie odpowiedzialność za skutki i szkody w y­
rządzone. Ale przejdźm y do skreślenia działal­
ności B anku ziemskiego w Łańcucie od chwili, 

dy zacna ta  -kom pania* zaczęła swą jiracę dla 
o m a ludu. Poniew aż chodziło w pewnej linji

0 zgniecenie ludowców i B anku parcelacyjnego- 
k tó ry  w czasie swej 6-Jotniej działalności zdobył 
niezm ierne zaufanie u ludu i rozparcelow ał zwyż 
50.000 morgów, sprzym ierzeni wszechpolaoy, cen­
trowcy i stańczycy otw arli kasy różnych banków
1 sypnęli olbrzym ie w prost sumy. na zakupno 
ziemi, byle tylko podkupyw ać B ank parcelacyjny 
przy  zakupnie m ajątków  i na każdym  kroku 
stw arzać mu konkurencję.

N aturalnie, że na tein najlepiej wychodzili 
obszarnicy, koszta tej zabawy wszechpolskiej p ła­
cił zaś c h i p p .

Niechby tylko który z dyrektorów  Banki* 
parcelacyjnego zjawił się u  jakiegoś obszarnika 
to zaraz zlatyw ało tam  całe stado pośredników 
ofiarujących imieniem B anku Łańcuckiego nie­
zmierne n ieraz kw oty, przew yższające znacznie 
wartość przedm iotu, byle tylko B ank parcela­
cyjny m ajątku  tego nie nabył

Tak zdarzyło się w N i e d ź w i a d z i e ,  gdzie 
B ank ziemski celem niedopuszczenia B anku par 
relacyjnego zaołacił 20.000 k o r o n  w i ę c e j ,  niż 
żądał sam właściciel.

Za O l c h  o w ę, na  k tó rą  B ank pa^ielacyjny 
złożył już był (p rzy ję tj przez właściciela w arun­
kowo) zadatek, B ank łańcuckf zaofiaro? t ł  100.00P 
k o r o n  wiecej, a rozbiw szy UKłady właściciela 
z Bankiem parcelacyjnym , od kupna się cofnął
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P rzy  kupnie P o d l e s z a n  zaufany agent 
dyrek to ra  Żardeekiego kilka dni trop  w trop 
jeździł za D yrektorem  B anku pa: celacyjnego 
i równocześnie z nim p rz y b ił  do właściciela Pod- 
|e 3zan, ofiarując mu kilkadziesiąt tysięcy więcej 
ęr imieniu B anku Łańcuckiego

Tak było także z B ł ę d o w ą  i kilku innymi 
lajątkam i.

P rzy  kupnie W i e l o p o l a  s k r z y ń s k i e g o  
i R z e g o c i n a  B ank Łańcucki poruszył niebo 
i ziemię, zmobilizował księży i obszarników, by 
właściciela odciągnęli od układu z Bankiem  par* 
celacyjnym.

A jeszcze w ostatnich czasach, gdy Bankowi 
Łańcuckiem u zaczęły się już zam ykać Kasy b an ­
ków — p 0 zabran iu  przezeń z tych kas kilku 
miijonów — B ank łańcucki nie będąc już w s ta ­
nie nowego większego in teresu  zrobić, bodaj tar-

Sowaniem i ofiarowaniem  wysokiej ceny, której 
ać nie mógł i nie myślał, s ta ra ł się zepsuć k u ­

pno Bankow i parceiacyjnem u.
f jakiż był wynik tej walki na śmierć i ży- 

X* z Bankiem  parcelacyjnym ? Oto! ceny ziemi 
wskutek tej niezdrowej konkurencji B anku łań ­
cuckiego poszły olbrzym io w górę i włościanie 
muszą płacić wysoko w yśróbow ane ceny. 

Raem mek zupełnie łatw y 
Bank łańcucki przepłacił ziemię, uiścił od 

wyższego kupna większą należytość przenośną, 
opłacił się faktorom  i stróżom, k tórzy  nie do­
puszczali do kupna m ajątku przez B ank parcela- 
cyjny, do tego dor&chować należy, ile to kosztuje 
osobna adm inistracja B anku Łańcuckiego, a więc 
delegaci, rządcy, urzędnicy, geometrzy, pośrednicy, 
i t. d., a przekonam y się, ile to d a r e m n i e  m u s i  
d o p ł a c i ć  c l i ł o p  w c e n i e  k u p n a  z a to , że 
chciało się panom  wszechpolakom zabawić w Bank 
ziemski. Dodać należy, że przecież p raca  dyrek to­
rów i urzędników  B anku parcelacyjnego wyszko­
lonych w 6-letniej działalności Darcelacyjnej, wy­
magającej olbrzym iej w prost ru tyny  i wprawy, 
musiała przew yższać o Cale niebo w prawność 
i wyniki pracy nowo zaciężnych urzędników  
Banku ziemskiego, a więc i p raca tych ostatnich 
kosztowała lud znacznie więcej, niż w B anku p a r­
celacyjnym.

Jak  wspomnieliśmy — kasy banków  galicyj­
skich zaraz przy  narodzinach B anku ziemskiego 
wobec rozgłośnej reklamy, dalej wobec tego, że 
ojcami chrzestnym i były aż trzy  najzasobniejsze 
stronnictw a, zakredytow ały olbrzym ie w prost su­
my, nie stojące w żadnej proporcji, ani z m ająt­
kiem własnym Banku łańcuckiego, którego jeszcze 
tamże nie było, ani w stosunku do wpłaconych 
udziałów.

Podówczas, jakkolw iek na zachodzie daw ał 
się już odczuwać brak  gotówki, kasy galicyjskie 
rozporządzały znacznymi zasobam i pieniężnym i 
Chętnie więc na  dobry procent lokowały je w Ban- 
i u łańcuckim, zwłaszcza, że interesy p a ro  lacyjne 
jako takie przy szybkiej sprzedaży przedstaw iały

zawsze dobrą gw arancję dla lokacji kapitału. 
A g ra ły  w tem także rolę mom enta polityczne, 
nakazujące popieranie w spółzaw odnika B anku 
parcelacyjnego.

Tem się też tłumaczy, że gdy B ank parcela- 
cyjny w pierw szych dwóch latach istnienia objął 
do parcelacji siedm m ajątków  w czasach, gdy zie­
mia była jeszcze bardzo  tan ią  i to na rozsprze- 
daż komisową, B ank ziemski w pierw szym  roku 
istnienia ogłosił parcelację około 20 m ajątków  i to 
w znacznej części objętych na własny rachunek.

Poniew aż B ank łańcucki ze wspomnianycli 
wyżej względów musiał sprzedaw ać ziemię drożej, 
niż B ank parcelacyjny, dalej, ponieważ Bank Ł ań­
cucki nie m yślał zadowolić się m iernym i zyskami, 
a odrazu  chciał o s i ą g n ą ć  z n a c z n e  d o c h o ­
d y  — chłop, przyszły nabyw ca gruntu, chwycił się 
sam oobrony i j ą ł s t r e j k o w a ć  o d  k u p n a  z i e ­
mi  w B a n k u  Ł a ń c u c k i m .

Trzeba przyznać, że B ank Łańcucki stara  się 
barazo  spry tn ie rozw iązać kw estję stroikową. 
Sprow adza pryw atn ie z odległych okolic tak  zwa­
nych ł a m i s t r a j k ó w ,  ludzi przew ażnie nie po­
siadających żadnego m ajątku, przygotow anych na 
wszystko, którym  też oddaje pozornie znaczne 
obszary gruntów  dla wzbudzenia apety tu  u miej­
scowych włościan. Pomimo tego w ybiegu strejk i 
woboc solidarnej postaw y włościan utrzym ały 
się w wielu miejscowościach.

Tymczasem sytuacja na rynkach  pieniężnych 
niezm iernie się zaostrzyła. W szystkie Banki pod­
niosły stopę procentow ą od pożyczek, w k ra ju  
zapanow ał olbrzym i głód pieniędzy. I  cały szereg 
nieszczęść i p lag zwalił się praw ie równocześnie 
na  B ank łańcucki.

Nie dziwimy się tedy wszechpolakom, że 
z taką skwapliwością chcą um yć ręce od w szyst­
kiego i całą to rsą  usiłują zwali"; winę i odpowie­
dzialność na Stojałowskiego i H upkę, a więc i na 
zbankrutow ane już centrum  i ledwie dychającą 
stańczykierję.

Spuścizna po B anku łańcuckim  nie będzie 
zbytnio przyjem ną; działalność jego nie zostawi 
po sobie wcale dobrego wspom nienia u  ludu. 
Ciągłe spółki z żydami, masowe sprzedaw anie im 
las")w, darcie skóry z chłopów, a napełnianie pie- 
niądzm i chłopskimi kieszeni żydowskich — oto 
zasługi, jak ie  dla rozw oju Kraju i do o ra  ludu  po­
niosły skom ederow ane przeciw  ludowcom partje  
przy  swej działalności paroolacyjnej.

Ż A R T Y .

Oo naprawy.
— Odzież wy Macieju tego koguta niesiecie, 

pyta sąsiad.
— M a c i e j :  Niosę go do zegarmistrza, żeby 

bestję narychtowal, bo dawniej piał regularnie 
o północku, a teras to się cięgiem spażnia o go­
dzinę, albo i więeej!

W> dawca i odpowiedzialny redaktor Jan 8ta#iś«kL
Czcionkami Drakami Literackiej w Krrkowia (Jagieiloftaka 10), pod zarządem Ii  K. 'ndrakie*.


